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S P R A W Y  P O L S K I E .
POLSKA A NIEMCY.

Korrespondenz 27.IX  pisze, że delegacja nie
miecka tylko z tego powodu przyjęła kom prom is w 
spraw ie zażaleń Volksbundu górnośląskiego, dotyczą
cych szkolnictwa mniejszościowego na G. Śląsku, po
nieważ w przeciwnym razie większością głosów do
szłoby i tak  do odroczenia decyzji do sesji grudnio
wej, podczas gdy obecna decyzja powierzona została 
prezydentowi Calenderowi, którego znane objekty- 
wne stanowisko w spraw ach szkolnictwa niemieckie
go na G. Śląsku umożliwi w tej spraw ę korzystny 
zw rot dla Niemiec.

Berliner Tageblatt 27.I X  w koresp. z Genewy 
Pisze o niezadowalającem ze stanow iska niemieckiego 
załatwieniu skargi Volksbundu z powodu zamknięcia 
szkół niemieckich przez władze polskie. Dziennik pod- 

°śla, że tego rodzaju spraw y są pod względem pra- 
niezwykle trudne. Przeforsowanie w Radzie Li

gi Nar. tymczasowego otwarcia zamkniętych szkół by- 
cz^11?rn°żliwe do osiągnięcia. W końcu dziennik zazna- 
d , ’-Ze ł^wołanie rzeczoznawców prawniczych dla zba- 

. f  Za^aleń daje w każdym razie Niemcom możność 
wy oczenia sprawy na sesji grudniowej, o ileby rząd 
polski odrZUci} decyzję prez. Calorde-a.

. 27.IX  w koresp. z Genewy w tonie
ostrym  pisze: dyskusja w spraw ie szkół górnośląskich 
byłaby się zakończyła bez zgrzytów, aczkolwiek wy
nik j ej dla Niemiec nie był zadawalający, gdyby nie 
Wystąpienie przedstawiciela Polski, k tóry  w tonie nie
zwykle szyt.erczym odrzucił zasadniczo żądania nie
mieckie wmipszania się do stosunków, panujących w 
szkolnictwie w Polsce.

Bórsen - Zeitung 27.I X  pisze w a rt. w st. p. t. 
„Czy Polska nie chce tra k ta tu  handlowego?" o prze
biegu rokowań handlowych i dom aga się od rządu 
Rzeszy, aby zbadał i na czas w yjaśnił rzeczywisty 
stan  rzeczy po stronie polskiej, m ianowicie, czy rząd 
w arszaw ski życzy sobie faktycznie dojścia do skutku 
tra k ta tu  handlowego z Niemcami. A utor artykułu  
tw ierdzi, że skłonności polskie do naw iązania p rzy ja 
znych sąsiedzkich stosunków z Niemcami są w ątp li
we. W każdym zaś razie —  zdaniem jego —  o ile rząd 
polski żywi szczere pod tym  względem zam iary, to 
jednak  istn ieje  w  Polsce jakaś uk ry ta  siła, bardziej 
wpływowa od rządu, k tó ra  wszystkiemi sposobami 
s ta ra  się sabotować dojście do skutku umowy handlo
wej. W dalszych wywodach au to r pow tarza znane in 
wektyw y co do rozporządzenia polskiego o-strefie  
granicznej oraz wywodzi skarg i na tem at zam knię
tych  szkół niemieckich i na tem at rzekomej roli po
litycznej, jaką  m a odgrywać Związek Powstańców 
na  G. Śląsku. Wywody swe dzienik kończy cy tatą  z 
„K urje ra  Porannego", jakoby umowa i zbliżenie mię
dzy Polską i Niemcami państw u przynieść miało 
więcej szkody, aniżeli korzyści, oraz jakoby umowa 
handlow a przedstaw iać m iała dla Polski niebezpie
czeństwo. Z tego powodu dziennik tw ierdzi, że Pol
sce byłoby na rękę, gdyby delegacja niemiecka wy
jechała z W arszaw y i że o jedno tylko chodzi rządo
wi polskiemu, aby on nie był uważany za winowajcę 
zerw ania rokowań.

Vorw drts 28 .IX  zamieszcza artykuł, a taku jący  
w ostrych słowach przedstaw iciela Polski przy Lidze 
Narodów p. Sokala oraz m in istra  Zaleskiego. „Vor- 
w arts"  w ystępuje z tw ierdzeniem , że m in ister Zale
ski już raz w  czasie dyskusji na Radzie Ligi nad skar-
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Le Temps 2U.IX w a rt. wst., poświęconym obra
dom komisji bezpieczeństwa pisze m. inn., iż zarówno 
wystąpienia, zwalczające układ francusko - angielski, 
jak  i żądające zwołania konferencji ogólnej w spra
wie rozbrojenia —  bez należytego przygotowania 
je j narażają  na niebezpieczeństwo całe zagadnienie 
rozbrojenia. Gdyby Berlin rzeczywiście pragnął po
stępu sprawy rozbrojenia, popierałby on układ fra n 
cusko - angielski, który mógł by być należytą gwaran- 
cj ą owocnej pracy przyszłej konferencj i rozbrojenio- 
wej. O ile nie nastąpi zasadnicze porozumienie pomię
dzy poszczególnemi państwam i co do sposobu ograni
czenia, zbrojeń, — a układ francusko - angielski ma 
w asnie na celu ułatwienie takiego porozumienia, — to 

omisja przygotowawcza będzie zmuszona stwierdzić 
swą bezsilność a tem  samem i niemożność zwołania 

o erencj i rozbrojeniowej.

L ‘E,'c N ouvelle 25.IX . Cudenet pisze w związku 
z Powstrzymaniem się delegacji niemieckiej od głoso
wania nad wnioskiem Paul-Boncour‘a, iż było do prze
widzenia, że stanowisko Berlina, ujawnione w uroczy
stych oświadczeniach Mullera nie da się pogodzić z 
tekstem, proponowanym przez przedstawiciela Fran- 
9-1 i- Dwie polityki były reprezentowane w Genewie: 
Jedna, dążąca do brutalnego rozbrojenia, popierana w 
szumnych słowach, lecz nie troszcząca się o praktycz- 
njl realizację; druga, —  dążąca do stopniowego roz
brojenia, przystosowanego do nowych realnych wa
runków europejskich. Pierw sza —  to polityka nie
miecka, druga — francuska. Liga Narodów wybrała 
drugą. O ile hr. B ernsdorff odrzuci propozycje zale
galizowane przez Radę Ligi N ar. — będzie to dowo
dem, że dyplomacja niemiecka cofa się i odrzuca świa
domie formułę, k tóra miała wszelkie widoki realizacji.

L ‘Echo de Paris 26.IX . P e rtinax  zastanaw ia się 
nad sytuacją, jaka  się może wytworzyć w razie gdy
by Am eryka zdecydowała n;e brać nadal udziału w 
pracach komisji przygotowawczej do rozbrojenia. Zda
niem autora pociągnęłoby to za sobą oddzielenie w 
Genewie kw estji zbrojeń lądowych od zbrojeń m or
skich, co zostało uznane wr zasadzie za rzecz niemo
żliwą. Nie należy przy tem  zapominać, iż Rosja sowiec
ką, k tó ra  bierze udział w naradach kom isji rozbroje
niowej, m ając przy tem na celu raczej u trudnianie je j 
rT.acy> — może się pewnego dnia wycofać z tej komi- 
cari ponieważ j e.i propozycje demagogiczne są odrzu- 
n ^ e: W ten  sposób jedno z dwu państw  posiadających 
sza -'szą i państwo, posiadające najliczniej- 
spraw-m -ią lądową nie przyłączą się do konwencji w 
się t e / f i  z b r o je n ia .  Wszyscy, k tórzy m ogą obawiać 
ni wszelV y * tej arm ii bedą tym  sposobem pozbawie- 

kich gw arancji, po które udali się do Genewy.

SPRAWA e w a k u a c j i  n a d r e n j i .

Wobec zniekształconej w Nr. 122 „Przeglą
d u 1 tteści artykułu „Venkova“, powtarzamy ten
artykuł poniżej w streszczeniu dokładnem (Przyp. 
Red.).

Venkov 25.IX  w dłuższym artykule p. t. „Roz
czarowania Polski w  Genewie" cytuje krytyczne gło- 
y p rasy  polskiej w spraw ie rokowań niem iecko-fran- 
Uskich. Pismo uważa, że niepokój i obawy p rasy  pol- 
kiej z powodu odsunięcia Polski od bezpośredniego

udziału przy  rozstrzyganiu kw estji nadreńskiej są 
uzasadnione, potwierdza je  nadto ton p rasy  niemiec
kiej i dem onstracyjna podróż H indenburga po Ślą
sku. A rtykuł kończy się uw agą: „To, co zostało tu  
powiedziane o stanow isku Zachodu względem Polski, 
dotyczy w pewnym stopniu i Czechosłowacji. Z W ar
szawy do P rag i nie je s t  daleko. Czy aby nie nadszedł 
czas, ażeby W arszaw a poszła po tej drodze (do P ra 
gi) i przyjęła w yciągniętą rękę P rag i" .

The M anchester Guardian 25.IX  w  dłuższym 
a rt. w st. stw ierdza, że Niemcom nie udało się uzyskać 
w Genewie wprowadzenia w życie a rt. 431 tra k ta tu  
wersalskiego, że skończyło się na powołaniu do życia 
„komisji w eryfikacyjnej i koncyljacyjnej". O rezul
ta tach  sesji genewskiej au to r pisze z iron ją. Analizu
jąc  wygłoszone w swoim czasie przemówienie Strese- 
m anna w Reichstagu i mowę Brianda w senacie, au
to r dochodzi do konkluzji, że Niemcy i F rancja  m ają  
ustalone swe punkty  widzenia w  sprawie ewakuacji 
N adrenji, natom iast b ry ty jsk i punkt widzenia nie je s t  
znany. Jeśli rząd angielski w  sprawie tej posiada opi- 
nję, to powinien ją  wypowiedzieć.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Le Tem ps 26 .IX  zamieszcza a r t . w st. p.n. „Cam- 
pagnes Allemandes". Dziennik inform ując o uchwa
łach powziętych ostatnio przez kierownictwo Stahl- 
helmu w sprawie przeprowadzenia plebiscytu co do 
radykalnej zmiany ustro ju  w  Niemczech, pisze, iż jak 
kolwiek ci, k tórzy za wskazaniami W estarpa zwalcza
ją  ustró j rępublikański i politykę pojednania, stano
wią tylko mniejszość, jednakże mniejszość ta  je s t  ak
tyw na i nie cofnie się w razie pewnych trudności we
w nętrznych, naw et przed użyciem siły. Co więcej, 
mniejszość ta  wie, iż może liczyć na poparcie pew
nych elementów katolickich i D. Volkspartei. To wła
śnie stanowi rzeczywiste niebezpieczeństwo. W ystą
pienia prasowe i polityczne prawicy niemieckiej po
winny przekonać stronictw a republikańskie co do te
go, że prawica nie zasługuje na zaufanie. Przemówie
nie B rianda w Genewie było konieczne dla uświado
m ienia w tym  względzie demokracji niemieckiej i 
przyczyniło się niewątpliwie do w yjaśnienia sytuacji.

NIEMCY A RUMUNJA.

Berliner Tageblatt 27 .IX  pisze, że w rokowa
niach z R um unją wyłoniły się takie trudności z po
wodu wysunięcia przez Rumunów nowych „nieprzy
jem nych żądań", iż należy się liczyć z ich zerwaniem. 
Przed wyjazdem delegacji rum uńskiej do B ukaresztu 
zdawało się, że stanow iska delegacji rum uńskiej i nie
mieckiej są bardzo do siebie zbliżone, tak , iż nie wi
dziano już takich trudności, któreby nie dały się po
konać. Tymczasem po powrocie do Berlina rum uńscy 
delegaci postawili nowe dodatkowe żądania, zam iast 
spodziewanego kom prom isu, żądan ia  te  są dla N ie
miec nie do przyjęcia. Dziennik zaznacza, że Niemcy 
muszą swoje gospodarcze świadczenia stosować do o- 
graniczeń planu Dawes‘a. Naw et Rum unja je s t prze
cież zainteresowana w wykonywaniu przez Niemcy te
go planu stosownie do układu reperacyjnego.

Germania 27.I X  w  a rt. wst. omawia rokowa
nia niemiecko-rumuńskie, k tóre uważa za jedną z





Volksbundu, odpowiadając ną wywody Van Bloc- 
klanda, oświadczył, iż rząd polski z własnej inicjaty
wy, bez wezwania ze strony Holandji, zwrócił bacz
ną uwagę na stosunki bezpieczeństwa na Górnym 
Śląsku. Następnie dziennik twierdzi, jakoby minister 
Zaleski, po przybyciu do Paryża, podjąć miał starania 
w kierunku zmobilizowania prasy francuskiej w 
związku z niezaproszeniem Polski do rokowań ewa
kuacyjnych, i jakoby w staraniach tych snotkać sie 
miał minister Zaleski z odprawą ze strony m inistra 
B nanda, ktoiy rzekomo miał go nie przyjąć. W zwia- 

\  owyJ iadem berlińskim ministra, „Vorwarts“ 
obra^aiappo'1WletVe’ ze zIa&odzeni? oświadczenia 
brał snhm i1Zekomo Prac? niemiecką m inister wy- 
okreśk tn W , nie terytorjum  niemieckie. Dziennik 

To J 0 specjalny nietakt ze strony Polski.
Pisze Vn °Wanie się m inistra Zaleskiego i p. Sokala— 
niedaw .arts — Jest tembardziej uderzające, że do 
opinia Jeszcze obaJ dyplomaci polscy cieszyli sie 
kie“ T?°pierających Porozumienie polsko-niemiec-
miniU l Warts. zapytuj'e z iron^> czy atal«  ostatnie 
Wv . Zaleskiego i p. Sokala nie sa przypadkiem
Pił a *;m wPływu’ J’aki wywiera na nich Marszałek 

nsudski, który — zdaniem dziennika — w takim sa

mym tonie przemawia zwykle do własnych swoich 
ziomków. „Tego nie chcielibyśmy w interesie stosun
ków polsko-niemieckich przypuszczać" — oświadcza 
„V orwarts“.

POLSKA A ANGLJA.
La Tribunaa 2G.IX donosi w korespondencji z 

Londynu o decyzji rządu polskiego założenia specjal
nego Banku wywozowego, którego celem będzie udzie
lanie kredytów i ułatwianie wywozu. Kapitał będzie 
dostarczony w części przez rząd polski, a w części 
przez grupę kapitalistów angielskich, gdyż większa 
część surowców będzie wywożona do W. Brytanji. 
Fakt ten zajmujący jest z dwóch powodów. Po pierw
sze, dowodzi tendencji państw współczesnych inter- 
wenjowania w zakres działalności przemysłowej, po 
drugie — dowodzi tendencji zacieśniania coraz bar
dziej bliskich stosunków handlowych polsko - angiel
skich. Podawaliśmy na tern miejscu, dodaje La Tri- 
buna, — wiadomość o możliwości utworzenia syndy
katu anglo - polskiego dla węgla. Jasne jest, że te 
stosunki anglo - polskie opierają się na porozumieniu 
mniej lub więcej dyskrecjonalnem co do ustosunko
wania się obu tych państw do Rosji.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E .
POROZUMIENIE FRANCUSKO-ANGIELSKIE 

I SPRAWA ROZBROJENIA.

The Daily Telegraph 25.1 X . Koresp. z New 
Torku pisze, iż pisma H earsta otrzymały depeszę z 
Waszyngtonu, która potwierdza wiadomość o zamie- 
rzonem blizkiem wysłaniu noty przez rzad Stanów 
Zjednoczonych w sprawie kompromisu anglo - fran 
cuskiego. W nocie tej rząd waszyngtoński ma oświad
czyć Europie, iż Stany Zjedn. uważają, że porozumie
nie morskie daje korzyści tylko Anglji i F rancji i że 

any Zjedn. nie mogą zaakceptować tego układu, 
ponieważ osłabiłoby to ich siłę obronną.

Nota ta  ma być ostatniem słowem Ameryki, któ
ra wycofuje się powoli z sojuszów europejskich, w 
jakie weszła naskutek wielkiej wojny. Nota podkrę
ca , że Stany Zjedn. w obecnych warunkach nie chcą 

■?1̂ c udziału w szóstej Przygotowawczej Konferen- 
Jb której tematem obrad ma być ograniczenie zbro

jeń morskich.
Wnio■ R.z^d waszyngtoński zamierza podkreślić ró- 
okrpf2’ 12 °n nas banowisku ograniczenia budowy 
PodwnT w°->ennych oraz całkowitego zniesienia łodzi 
nieoo-i-Q ^ 1 dlateg° nie może zgodzić się nigdy na
opiewa ? 1Czoną budow? statków wojennych, jak  to 

umowa anglo-francuska.
Th

że duże Ł U T 168 25 J X : KoresP- z Waszyngtonu pisze, 
wołała koro s<?wa” ie w kołach amerykańskich wy- 
York Times<SP0? Cja • Edwina Jam es‘a do „New 
Kellogg‘em ’ streszczająca rozmowę Cushenduna z 
żeli Stany Żierpf ndun wyFaził Przekonanie, że je- 
cuski za n i e m o S 0nj  UZnaj^ komP/°™is anglo-fran- 
Zjednoczone °zby  do przyjęcia, to wówczas Stany 
zbrojeń morskioE t  inn^ p ograniczenia
rezultaty to w ów / sug®stja ta  dałaby pozytywne

“ ’ zas wysłanie noty amerykańskiej

uległoby zwłoce, gdyż obecny projekt noty nie daje 
żadnej podstawy do dyskusji. Oczywiście D eparta
ment M arynarki użyje wszystkich środków, by wpły
nąć na rząd, w kierunku nieustępliwości. Admirało
wie amerykańscy niechętni są nowej propozycji ze 
strony Waszyngtonu.

Stanowisko Departamentu M arynarki kore
spondent tłumaczy w ten sposób, że obecna okazja 
nadaje się do pozyskania opinji amerykańskiej dla 
budowy większej floty i właśnie okazję tę Departa
ment pragnie wykorzystać, albowiem w normalnych 
okolicznościach rzecz ta  jest wprost niemożliwa do 
przeprowadzenia.

Według koresp., osoby zbliżone do prez. Coolid- 
ge a, informują, że Prezydent b. żywo odczuwa obec
ną sytuację, i chociaż pragnąłby on, by imię jego 
przeszło do potomności jako jednego z wybitnych 
rzeczników pokoju, to jednak nie może on tego uczy
nię za cenę, jakiej żąda ta jny  sojusz morski.

Inna dePesza z Waszyngtonu donosi, że Kellogg 
Willbur, sekr. m arynarki, admirał Hughes, adm. Jo
nes i adm irał A. Long odbyli konferencję, na której 
zredagowano ostatecznie treść noty. Spodziewają się 
tu, ze nota zostanie wysłana w ciągu 48 godzin.

The Morning Post 25.IX . Koresp. z Waszyngto
nu pisze, iż w kolach oficjalnych twierdzą, że odpo
wiedz prezydenta w sprawie proponowanego anglo- 
Irancuskiego kompromisu morskiego zostanie wysła
na obu rządom wcześniej, niż było projektowane, — 
prawdopodobnie przed końcem tego tygodnia.

Odpowiedź amerykańska założy veto przeciwko 
temu, by jakiekolwiek państwo dyktowało Stanom 
Zjednoczonym, ile mają one m ają mieć krążowników o 
pojemności 10.000 tonn. Stany Zjedn. m aja prawo wy
budować tyle statków, ile wymagać tego będą potrze
by obrony narodowej.





najbardziej aktualnych spraw  europejskich. Posia
dają  one bowiem duże znaczenie nietylko pod wzglę
dem gospodarczym, lecz praw nym  i politycznym. Ich 
wynik przyczyni się do wzmocnienia praw orządno
ścią międzynarodowej, gdyż w yjaśni, czy państwo, 
które dało wszelkie zabezpieczenie podjętym  przez 
siebie pożyczkom, może je  potem anulować. Rum unja 
poszukuje pożyczki, i osłabia swoje stanowisko przez 
niezwykłe postępowanie z przedw ojenną ren tą  nie
miecką. Jeżeli Rum unja —  pisze dziennik —  nie doj- 

zie z iNiemcami do porozumienia, u trudn i sobie przez 
t r 7 Pl nZJmanie Pożyczki, k tó ra  jes t je j koniecznie po-

WŁOCHY A GRECJA.

t  , , ^  Giornale d‘Italia 25.IX  podaje dosłowny tekst 
tatu  włosko-greckiego.

Corriere della Sera 25.IX  pisze: Dzień wczo
rajszy jeszcze dokładniej w yjaśnił znaczenie trak ta tu  
włosko - greckiego. Odpowiednikiem słów Mussolini e- 
£° „rząd włoski zawsze zdawał sobie sprawę ze zna
czenia czynnika greckiego na wschodzie Europy", 
Jest deklaracja, złożona przez Venizelosa wobec dzien
nikarzy: „rozumiem doskonale znaczenie czynnika 
włoskiego w polityce europejskiej". Podstaw ą zbliże
nia włosko - greckiego było właśnie to wzajemne zro
zumienie, którego brak  było dawnym politykom grec
kim, ulegającym dawnym wpływom zachodnim. Dzien
nik włoski podkreśla niezadowolenie prasy  francus
kiej, k tóra uważa, że „Venizelos nie może być tak  
krótkowzroczny, aby wiazał się z Włochami aż do u tra 
ty  własnej samodzielności". Venizelos —  mówi „Cor
riere della Sera" —  uważa właśnie, że nowy, zaw ar

ty  t ra k ta t  posłuży do zagw arantow ania tej samodziel
ności i niepodległości".

II Tevere 2U.IX zaprzecza pogłoskom o niechę
ci Venizelosa do Włoch. „Kocha on tylko swój k raj, 
służy mu zgodnie z prawdziwemi jego interesam i". 
Jest on przedewszystkiem człowiekiem rozumnym, 
rozum ten każe mu ustawicznie rozważać wagę sił po
litycznych w Europie i uzgadniać z niemi spraw y swej 
ojczyzny. Z Venizelosem na  czele Grecja, zdaje się 
być przeznaczona do odegrania roli czynnika ładu na 
Bałkanach. Jeżeli więc przyjechał on do Rzymu, je s t 
to oznaka, iż polityka pokojowa wzmacnia się na Bał
kanach, oraz że je s t to wyrazem nowej funkcji pacy
fistycznej faszyzmu.

II Giornale d‘Italia 25.IX  zamieszcza deklaracje 
Venizelosa, udzielone prasie. Venizelos zaznaczył, że 
uchodził on niesłusznie za italofoba, podczas gdy był 
tylko „grekofilem". Zawsze był gorącym zwolenni
kiem polepszenia stosunków Grecji z Włochami.

„Gdyby Grecja nie była w dobrych stosunkach 
z Włochami, musiałaby zwrócić się do Londynu i P a
ryża, aby otrzym ać poparcie i opiekę. Byłaby to dla 
niej sy tuacja bardzo ciężka, tymczasem, pozostając w 
dobrych stosunkach z Włochami, nie ma potrzeby ni
kogo prosić o opiekę. Niepodległość Grecji zyska na 
tych stosunkach znakomicie. Te rozważania doprowa
dziły Grecję do obecnego trak ta tu , k tóry  otw iera no
wą epokę w stosunkach obu krajów. „Jeżeli — zakoń
czył Venizelos — Lokarno bałkańskie miałoby ozna
czać sojusz niektórych państw  przeciw innym, byłbym 
mu absolutnie przeciwny. Byłbym natom iast szczęśli
wy, mogąc zawrzeć tra k ta ty  przyjaźni z wszystkiemi 
państw am i sąsiedniemi".

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

The Daily Telegraph 25.IX  pisze,ż e narazie ża
dne zm iany w gabinecie Baldwina nie są przewidzia- 
ne. K rążą jednakowoż pogłoski jakoby Birkenhead 
juiał wyrazić życzenie, że chce on porzucić k a rje rę  po- 
Ryczną, lecz zdecydował się pozostać w  gabinecie do 

czasu powszechnych wyborów, kiedy to rekonstruk- 
Ja 8'abinetu stanie się rzeczą nieuniknioną.

nym ^ aily  Herald 25.IX  w a rt. wst., poświęco- 
w \Vi7m zaP°wiedzianemu zjazdowi „H eim atw ehr‘y“ 
na ia?ner N eustadt, pisze m. in., że walka wewnętrz- 
że mieć uZeka A ustr.ię, weszła w  fazę krytyczną i mo- 
Odparci Ważne znaczenie dla Europy centralnej, 
ralne 6 a^a^u faszystowskiego będzie miało duże mo- 

P°za granicam i A ustrji, natom iast 
y - o faszystów nad „czerwonym W iedniem", 

ęfizie pajwiększem zwycięstwem, jak ie  reakcja kie
dykolwiek odniosła od czasu m arszu na  R zym .'

Dziennik pisze> ze rząd wiedeński wie o przygo- 
owu, ących się wypadkach i nic nie robi, z czego na- 
ezy u nioskować, że n ie zamierza nic czynić.

Niemiecka prasa nacjonalistyczna z  28.IX  za-

I N F O R  M A C J E .
mieszczą depeszę z W iednia, tw ierdzącą na podstawie 
rzekomo otrzym anych z Rum unji wiadomości, że 
M arszałek Piłsudski odbył szereg rozmów z rum uń
skim m inistrem  w ojny oraz czołowymi politykami i 
m inistram i rządu rum uńskiego i jakoby w  kołach 
rum uńskich przypisywano tym  rozmowom wielkie 
znaczenie polityczne i wojskowe. Wiadomości te  za
o pa tru ją  dzienniki nacjonalistyczne komentarzem, 
podkreślającym  znaczenie konferencji, jako  sym pto
m u zbliżenia wojskowego i zapow iadają zawarcie u- 
n owy wojskowej między Polską a Rum unją.

ARTYKUŁY NIEUWZGIĘDNIONE.
M iinchner N . N achrichten 22.IX . Dr. H. Mataja. Heim- 

wehren und Schutzbund. —  Die Krise in der Deutschnationa- 
len Parte:'.

Berliner Tageblatt 23.IX. Commander J. M. Kenwor- 
thy. Das englisch-franzosische Marineabkommen. —  27.IX. 
Dr. M. Jordan. Mexikanische Agrarresvolution.

Germania 26.IX. Der Zusammenbruch der Abrustungs-
arbeit.

Vossische Z tg. 27.IX. Th. Komar. Erziehung zur Re
publik.

Beri. Bbrsen-Courier 27.IX. George Popoff. England 
vor den Wahlen.

Zckł. Gr. Prac. Dr., Ś. z o. o., Nowy Świat 64,tel. 15-66 i 242-40. Drukowane na prawach rękopisu.
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